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Bit przyjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N am er pojedyocay 8 faalerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 ran a  
a w poniedziałki i dni poświ$te- 

ezne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieozęto- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
Kruków.

^ G h u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
7*rtalnie 4 kor. 50 h ., rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m n dopłaca się 

20 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
io ? or,» — ^  N i o m e z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

franków. — Za każdf zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowi^ i  Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza je lu a - 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za p ierw szy raz po 20 halerze, nastą ju  p* 
10 halerzy. — ,,N adesłaue‘k od miejsca wiersza drukiem  petitowym po 40 halerzy za 
każdy ra*. — Z ałączn ik i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Jeszcze o Kasie oszczędnościv
w e L w ow ie.

P an  Godzim ir M ałachowski, szef ko- 
Rkpoyoniśtów lwowskich odniósł na  
Kainem zgrom adzeniu gal. K asy  o- 
®2ezędności bardzo tan ie  zwycięstwo. 
Myli się jednak  grubo, jeżeli sądzi, 

w yrokiem  „obyw atelskim ", w yda­
nym przez kilkudziesięciu p ro tek to ­
rów korupcji, zrehabilitow ał się wo- 
^ c  opinii publicznej. Przeciwnie, do­
piero teraz  się okazuje, że absoluoyę 
2® swoich szwindlów uzyskał tylko 
Przez to, że na  w alnem  zgrom adzeniu 
Wygłosił całe mnóstwo kłam stw , ko­
rzystając z nieobecności p. K arola 
®Oi o ł k i ,  b. dyrek tora oddziału hipo- 
^soznego.

Obecnie jednak  zapizecza p. K aro l 
^tuolka stanowczo wszystkim  tw ier- 
^ e n io m  Małachowskiego. Poniew aż 
''pZchodzi się tu  o sprawę, nadającą 

do ś l e d z t w a  k a r n e g o ,  przed- 
s^awiamy j% pon iże j:

Jak  wiadomo, był dr. M ałachowski 
in d y k ie m  gal. K asy oszczędności, a 
Równocześnie w yrabiał swoim pryw a- 
fy m  klientom  pożyczki w tejże K a- 

Sł®, ze szkodą dla insty tucyi. Te n ie­
przyzwoite p rak tyk i posuwał p . Ma­
ch o w sk i do granio, określonych usta- 

^8-mi karnem i. Dwie takie afery wy- 
R*ły n a  jaw  w czasie w ykrycia de- 
*raudaoyj Zimy, m ianowicie spraw a 
Pożyozki dla właścicieli Rusosic i B ra ­
jo w ie .

P rzy  w yrabianiu  pożyczki na  Bra- 
jo w ic e  by ł p. M ałachowski tak  zu­
chwałym, że w yłudził podpis od ciężko 
°norego dyrek to ra Smolki, uspokoiwszy 

Wprzód rozm aitem i zapew nieniam i, 
jRtóre, jak  później się okazało, były 

ezw stydnem i kłam stwam i.
W  spraw ozdaniu kom isyi śledczej, 

g C d ło żo n em  walnem u zgrom adzeniu 
Mftsy oszczędności, znajdujem y w tej 
Prawie (str. 17) następujące w yja­

wienia;
. «W dniu  28 czerwca 1895 zgłosił 

dr. M ałachowski do obłożnie cho- 
e§o dyrek to ra  Smolki z wielkim sto- 

aktów  i oświadczył mu, że to 
podania o pożyozki hipoteczne, na 

w Y® on (dr. Małaohowski) przygoto- 
 ̂ ju ż  refera ty  z wnioskami. Rzecz 

8* była dla d ra Smolki w wysokim 
j  °Puiu niem iłą, co też niedw uznacznie 

* do zrozum ienia, skarżąc się, że

czuje się wycieńczonym  i ‘rozgorączko­
w anym , że nie je s t w sianie myśli 
zebrać, skupić uw agi i tru tynow ać 
spraw  tej doniosłości, a tem  mniej 
z w ym aganą ścisłością11.

M ałachowski nalegał natarczyw ie, 
i Smolka wreszcie się zgodził. „U sta­
wiono stół przy  jego łóżku, dr. Ma­
łachowski brał jeden  akt, po drugim, 
odczytyw ał referat... poczem dr. Smolka 
k ładł swój podpis na akcie... G dy j e ­
dnak  przyszła kolej na  podanie Ba- 
beckiego o pożyczkę na Bratkowice, 
zrobił dr. Smolka uwagę, że przecież 
nie m ożna żądać od niego, aby sp ra ­
wę tej w egi mógł dorywczo zbadać 
w tych  w arunkach. W ów czas dr. M a­
łachowski przeczytał re fera t i zapew nił 
dr. Smolkę, że p. J a n  B ertem ilian 
B reuer dał m n słowo honoru, iż B ra­
tkowice przedstaw iają w artość „ trzy ­
stu  kilkudziesięciu tysięcy z łr .- To 
oświadczenie uspokoiło p. dr. Smolkę, 
tak, że podpisał wniosek n a  udzielenie 
pożyczki. O t e m ,  a b y  pp.  B r e u e r
i G i z o w s k  i o s z a c o w a l i  B r a ­
t k o w i c e  d o d a t k o w o ,  dr .  M a ł a ­
c h o w s k i  n i e  w s p o m n i a ł  n i c  
S m o 1 o e, k tó ry  dowiedział się o tem  
niezw ykłem  oszacowaniu dopiero z 
aktów, objąwszy w połowie paździer­
nika 1895 n a  nowo urzędow anie- .

Pow yższym  twierdzeniom  d ra  Smol­
ki i komisyi zaprzeczył p. M ałachow­
ski n a  w alnem  zgrom adzeniu w n a j­
bezczelniejszy w  świecie sposób. Smol­
ka by ł w dniu 28 czerwca 1895 r. w 
stanie zupełnie norm alnym , był jed y ­
nie chory na  nogę. O dodatkowem 
oszaoowaniu powiedział Smolce w y ra ­
źn ie; n iepraw dą jest, jakoby ooś wspo­
m niał o słowie honoru B reuera i t . d. 
W końcu tw ierdzi Małachowski, że sam 
Sm olka nasy ła ł m u klientów, ubiega­
jących  się o pożyozki.

Z aprzeczenia te  spotkały się obe- 
onie z odpraw ą d ra Smolki, ogłoszo­
ną w dziennikach lwowskich.

„Oświadczam z całą stanowczością,
pisze d r Smolka, że zaprzeczenia dra
M ałaohowskiego nie zdołały w ezem-
kolwiek obalić prawdziwości moich 
zeznań, a choćby tylko ją  osłabić. 
P rzy  tem  w szystkiem , co komisyi o- 
świadczyłem , stoję niewzruszenie, nic 
zgoła nie ujm ując, an i też nie zmie- 
n ia jąc - .

D r M ałachowski tw ierdzi, że w p ra­
wdzie leżałem  w łóżku chory na no­

gę, ale że byłem  „w stania zupełnie 
norm alnym ". F ak tem  je s t jednak , że 
chorowałem  równocześnie i to  od kil­
ku la t na  uporczyw y, chroniczny k a­
ta r  k rtan i i n a  w zm agającą się sto­
pniowo neurasthenię i że choroby te  
zaostrzyły się jeszoze skutkiem  konie­
czności nieruchom ego leżenia w łóż­
ku, boleści, jak ie  mi noga sprawiała, 
i  ciągłej bezsenności. Ozy stan  ten  
był „zupełnie norm alnym " i ozy by ­
łem  zdolnym  zajmować się, leżąo w 
łóżka, jakiemukolwiek spraw am i, wy- 
m agająoem i wytężonej uw agi, spokoju 
i przytom ności um ysłu, m ogą poświad­
czyć lekarze- .

W obec tyoh w yjaśnień dra Smolki 
coraz prawdopodobniejszem  staje się 
przypuszczenie, że d r Małachowski 
wyłudził od napół przytom nego czło­
wieka podpis na  pożyczkę, na  której 
K asa straciła k ilkadziesiąt tysięcy.

Czy p rokurato rya  nie zechciałaby 
w ejrzeć w tę  sp raw ę?

Mafia na Rusi.
P rzed  kilku dniam i pojaw iły się w 

galicyjskiej prasie jednobrzm iące p ra ­
wie doniesienia z pow iatu husiatyń- 
skiego, iż prokurato rya państw a w y­
toczyła śledztwo przeciw  „znanem u 
borytelow i", M. P e t r y e k i e m u ,  o 
„podburzanie przeciw  Polakom - . W ia­
domość ta , czerpana z jednego i to 
ozysto s t a ń c z y k o w s k i e g o  źró­
dła, a przez prasę gadzinow ą zaopa­
trzona  krzykliw ym i kom entarzam i na  
tem at „hajdam aozyzny- , „podburzają­
cej agitaoyi przeciw  Polakom* itd ., 
m iała właściwie n a  celu zbałam ucenie 
opinii publicznej i przed oczyma je j 
zatuszować to, oo w rzeczywistości 
we wschodniej G alieyi się dzieje, mia- 
nowioie zaciekłą nagonkę, jak ą  wscho- 
dnio-galioyjsoy stańozyoy urządzają 
przeciw  o p o z y c y j n e m u  r u c h o w i  
chłopów ruskich.

W idownią takiej nagonki je s t obe­
cnie pow iat husiatyński, na  czele k tó ­
rego stoi osławiony z wyborów s t a ­
r o s t a  Eugeniusz D i i l t z .

W  czasie kam panii wyborczej do 
sejmu dochodziły z powiatu husiatyń- 
skiego wieści, świadczące, że w po ­
wiecie tym  w którym  przeciw  A da­
mowi hr. Gołuohowskiema w ystąp ił 
kandydat radykałów  ruskich, popie­
ran y  usilnie przez włościan, p. M. P e -



a

t r y c k i ,  k o n s ty tu c ja  została w prost 
z a w i e s z o n ą .

S ta rosta  D i i l t z ,  k tó ry  wreszcie 
znanym i środkam i p rzeparł hr. Gołu- 
chowskiego na posła, prow adzi obecnie 
dzieło „m ordow ania1* ruchu opozycyj­
nego wśród chłopów ruskich w  dal­
szym ciągu.

W  nr. 228 lwowskiego „Diła" za ­
mieszcza p. M. P e tryck i następujący 
ko respondencję  o gospodarce starosty 
husiatyńskiego:

„W e w łaściw ym  czasie ogłosiłem 
ju ż  w  „D ile“, w  jak i sposób starosta 
husiatyński tero ryzu je chłopów w  tu ­
tejszym  powiecie. N p. nie daw no te ­
m u zasądziło starostw o czterech w ło­
ścian  z K opyczyniee za to, że nie 
płacili propinatorow i opłaty  od wódki, 
kupionej w poblizkiej gorzelni, chociaż 
w e d l e  u s t a w y  żadna op ła ta  nie 
należała się propinatorow i.

Mego b ra ta  M ikołaja (Petryokiego) 
zasądziło starostw o na 200 i n a  100 
koron grzyw ny, za przekroczenia, o 
k tórych  tylko staroście wiadomo, tak, 
że w krótce potem  s a m  s t a r o s t a  
D i i l t z  p r o s i ł  m e g o  b r a t a ,  b y  
n i e  w n o s i ł  r e k u r s u  i z n i ż y ł  
m u  całą grzywną (200 i 100 koron) 
do jednej korony, którą chciał z w ła­
snej kieszeni zapłacić.

Dwóch w łościan z Suohostaw u za­
sądzono w starostw ie za obrazę czci 
n a  3 dni aresztu i kazano ich n a ­
t y c h m i a s t  o d p r o w a d z i ć  d o  
w i ę z i e n i a ,  mimo to, że zasądzeni 
zgłosili r e k u r s .

Obecnie m am y do zanotow ania n a ­
stępujące nadużycia:

J a k  w iadom o, w ytoczyłem  przed 
pow iatow ym  sądem karnym  przeciw  
staroście Dulzow i proces o o b r a z ę  
c z c i .  Oóż tedy  robi starostw o? Oto 
na dzień 30 w rześnia br. w zyw a ono 
k ilkunastu  gospodarzy z Suohostawu, 
a m iędzy nimi i m o i c h  ś w i a d k ó w  
i z a s ą d z a  i c h  w s  z y s t k i c h  n a  
M i n a  7 d n i  a r e s z t u ,  rzekomo 
za obrazę czci zastępcy  wójta. S taro­
stwo udaw ało się już  w tej spraw ie 
do prokurato ry i, a g dy  prokurato rya 
u z n a ł a  tych  włościan z a  n i e w i n ­
n y c h ,  spraw a poszła do sądu pow ia­
towego. G dy jed n ak  sąd pow iatow y 
r ó w n i e ż  u z n a ł  i c h  z a  n i e w i n ­
n y c h ,  starostw o zasądziło ich n a  
w ł a s n ą  r ę k ę ,  nie m ając do tego 
praw a.

G dy w czasie rozpraw y w staro­
stw ie przyszła kolej n a  tych  włościan, 
k tó rzy  są m ym i św iadkam i przeciw  
staroście, kom isarz M i r s k i  rzekł do 
n ich : „Ź wami będzie sprawa kiedyś 
później gdyż z wami trzeba dłużej się 
zabawić; sam starosta będzie was sa­
dzić 1“

J a k  w ygląda to  „sądownictwo" w 
starostw ie łrasiatyńskiem  i ja k ą  wagę 
przyw iązuje starostw o do swych w y­
roków, świadczy fakt, że pew nem u 
włościaninowi darował starosta  Diiltz 
w  t e j  c h w i l i  po w y r o k u  k a r ę ,  
skoro go tenże o to  poprosił. G dy sa-

N  A  P  R  Z O D «

sądzeni prosili o w yrok n a  piśmie, 
rzek ł do jednego  z nioh kom isarz 
M i r s k i :  „ D o s t a n i e s z  w y r o k ,
j a k  o d s i e d z i s z  k a r ę ' . *  Innem u 
zaś pow iedział: „ D o s t a n i e s z  w y ­
r o k  n a  k o ś  c i e l e ! u

K orespondencję  tę  przytaczam y do­
słownie za  „Diłem".

Z arazem  przypom inam y (o ezem we 
właściw ym  czasie donieśliśmy w  „N a­
przodzie*), że gdy  w  spraw ie p. Pe- 
tryckiego  przeciw  staroście Dfiltzowi 
w yznaczono rozpraw ę, starano  się 
wszelkim i niegodziw ym i środkam i ubió 
spraw ę n a  korzyść starosty. P . P e try - 
ckiem u zabrano bu ty  w hotelu, by  nie 
m ógł udać się n a  rozpraw ę, nasyłano 
n a  niego n a  mieście napastników , a 
świadków t e r r o r y z o w a n o  tak  stra ­
sznie, że s ą d  m u s i a ł  o d r o c z y ć  
r o z p r a w ę .

F a k ta  te  św iadczą najlepiej, jak  w y­
g ląda „narodowa praca" w śród R usi­
nów. A gd y  biedny chłop rusk i usi­
łu je bronić się przeciw  samowoli ka­
cyków powiatowych, p rasa  galicyjska 
p rzyklaskuje robooie takiego Dultza, 
a chłopu ruskiem u w ym yśla od „bo- 
ry talów " i „hajdam aków" i wrzeszczy 
o „podburzającej agitacyi przeciw  Po­
lakom."

Nam iestnictw o powinno s t a r o s t ę  
D i i l t? .a  u s u n ą ć  n a t y c h m i a s t  z 
u r z ę  au.

Przegląd polityczny.
=  Austrya wobec wojny afrykań 

skiej. Doniesienie „N aprzodu" o w iel­
kich zakupnaoh koni dla Anglików  w 
T ransyaalu  znajduje potw ierdzenie z 
w ielu stron. J a k  nas inform ują osoby 
w iarygodne, odbyw a się ten  tran sp o rt 
dw iem a drogami: przez G ranicę, Szcza- 
kowę, Trzebinię, W iedeń, F ium e — i 
przez Podwołoozyska, Podgórze-Pla- 
szów, Oświęcim, W iedeń, F ium e. Przez 
Podgórze P łaszów  p rzetransportow ano  
do niedzieli około 150 wagonów. ( J e ­
den w agon mieści 9 do 12 koni). O- 
gółem  m a być w ten  sposób przew ie­
zionych 18.000 koni.

T ak  w ygląda neu tra lność A ustry i 
wobeo w ojny angielsko-burskiej._____

Z literatury i sztuki.
Z teatru. D la uczczenia pam ięci M i­

chała B a ł u c k i e g o  w ystaw iła w so­
botę dyrekcya krakow skiego tea tru  
w yborną jego  kom edyę „K lub kaw a­
lerów*. Pam iętam y, w  jak  doskonałej 
obsadzie sztuka ta  by ła  przed  la ty  
g ran ą  n a  scenie krakow skiej, jednak  
teraźniejsze w ystaw ienie „K lubu k a ­
walerów* na ogół może w ytrzym ać 
to  porów nanie. Pp. W ysooka, W olska, 
Jutkiew iczów na, Zelwerowicz, P rz y ­
byłowicz, Sosnowski, W alew ski i Mie- 
lew ski w yw iąaali się z swych ról po­
praw nie. Tylko p. Puehniew ska nie 
zdołała w roli D ziundziurzyńskiej za ­
stąpić p. W ojnow skiej, k tó ra jak b y  
stw orzona by ła  do tej roli i z n iezró­
w naną w erw ą i hum orem  odtw arzała 
w  niej dobrze znaną w K rakow ie i

w m iejscach kąpielow ych charaktery* 
styczną postać autorki „365 obiadów^- 
Kom iczne ty p y  i sy tuacye budziły 
szczerą w esołość wśród liczcie zebra* 
nej publiczności, k tó ra oklaskam i da* 
ray ła  artystów .____________________

Nr. 296   ______

KRONIKA.
(K aicaiScraeyfc h ! a l o « y o a | .  28 paś' 

dziernika. 1492. Kolumb przybywa na Kubę. ^  
1601. Tycho de Brahe, sławny astronom, umie* 
ra. — 1849. Chopin, sławny muzyk polski, »' 
miera. — 1897. Dwunastogodzinna obstrukcyj' 
na mowa dra Lechera w parlamencie austrya' 
ckim. — 1898. Proces Dreyfusa przed trybu- 
nałem kasacyjnym.

B is iś  «» t« a tr a se n  „Pojedynek szlacht 
tnycli", komedya w 4 aktach Sewera-Maciejow- 
skiego (popularne).

Wtorek: „Klub kawalerów", komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego. t

Środa: Z powodu generalnej próby „Dziadów 
teatr zamknięty.

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od' 
słonach A. Mickiewicza,

Piątek: O godz. 3 po południu: „Młynarz 1 
jego córka", dramat ludowy w 5 aktach E* 
Baupacha (popularne). — O godz. 7 wieczO' 
rem: „Dziady".

Sobota: „Dziady".
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pan Geld' 

hab", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredro (cen? 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Dziady".

U n i w e r s y t e t  lu d o w y  m  K r a k o w i* '
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 1*' 
od godz. 7 7 , do 8 7 , wieczorem wykład dr» 
Wład. K o z ł o w s k i e g o :  „Typ duchowy wi«' 
ków średnich".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w i* ' 
Dziś od godz. 7 7 , do 87 , wieczorem w wl»' 
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wf' 
kład p. Wandy D a l e c k i e j : ’. „Historya Po*' 
ski".

Chmielowski a katedra literatury W0 
Lwowie. Przed paru dniami wyłoniła si® 
we Lwowie — z racyi całego szeregu spra* 
uniwersyteckich, poruszających obecnie tam' 
tejszą opinię —  myśl, iż należałoby poW®' 
łać na opróżnioną katedrę literatury p0*' 
skiej zasłużonego badacza prof. Piotr0 
Chmielowskiego. Obecnie „Wiek XX* 
nosi, iż wydział filozoficzny miał podobB0 
postanowić nie powoływać Chmielowskie#0 
ze względu na stan j?go zdrowia, Niewą1' 
pliwie chodzi w danym wypadku panom * 
wydziału nie tyle o zdrowia fizyczne, 
o „zdrowe" poglądy: prof. Chmielowski je0t 
bowiem znanym, jako człowiek postępowi 
o szerszym horyzoncie myśli. Przypomi3* 
to troszkę sprawę nieobsadzonej dotąd 
Krakowie katedry po prof. Baudoinie 3 
Courtenay. Znakomitego tego uczonego 
nięto, gdyż był on z „innego ciasta", »' 
większość ciała profesorskiego, dostarcz9’ 
jąeego najbardziej czynnych członków p»r  
tyi stańczykowskiej, a na żadnego ze z®0 
nyck polskich językoznawców się nie 
cydowano. Przeciwko tak poważnemu k9” 
dydatowi, np. jak Bruckner wytoczono j0 
kieś plotki, godne najgłupszych kumoszek/^ 
O, bo u nas, aby być „kathederf&hig" pl, 
wystarczają zasługi na polu naukowe10.' 
trz- ba koniecznie mieć dobrą notę u ink'*1 
zytorów stańczykowskich.

Zatarg językowy na uniwersytecie lw° 
skim został na razie załagodzonym. 
kac wydziału teologicznego, ks. F ij^ 6 ! 
cofnął zakaz przyjmowania indeksów ® r 
skiisi wpisami, wobec czego atrejk te®
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g6w ruskieh został zażegnanym, Do ustęp­
stwa tego został ks. Fijałek zmuszonym 
przez uchwałę profesorów wydziału teolo­
gicznego, tak ruskich, jak i polskich Ksiądz 
Fijałek, uczeń Puzyny, jest powszechnie 
aielubianym z powodu swej nietolerancyi i 
prowokacyjnego zachowania się.

Żałować wprost wypada, że skutkiem 
zachowania się jednej ograniczonej osobi­
stości przybrał spór rusko-polski na uni­
wersytecie lwowskim takie rozmiary.

Miejmy nadzieję, że rektorat uniwersy­
tetu lwowskiego będzie rozsądniejszym ad 
ks. Fijałka i zajmie rozsądne stanowisko 
i w innych kwestyach językowych, będą­
cych przedmiotem sporu między Rusinami 
a Polakami. Nauka polska nie ucierpi z pe­
wnością na tem, gdy się uzna prawa ję ­
zykowe 600 słuchaczów ruskich.

Intrygi w Kole polskiem. „Kuryer lwow­
ski" doEosi: „Wyjaśnia się powoli, dla­
czego „Narodówka" puściła w świat wia­
domość o odwleczeniu nominacji dra Ćwi­
klińskiego radcą miaisterysinym i referen­
tem dla spraw polskich w ministerstwie 
oświaty, Nie chodzi tu o żadne dalsze tar­
gi i koącesye na rzeez następcy B łażka, 
gdyż te zostały już ustalone, tylko o no­
we polityczne mataetwo, rozgrywające się 
za knlisami Koła.

Ćwikliński ma objąć czasowo stanowisko 
drugiego wiceprezesa Koła, aż do chwili 
dymisyi Piętaka i nominacji na jego sta­
nowisko fortencera Wodzickiego. Piętak 
w zamian za kołnierz ministeryalny otrzy­
ma wiceprezesurę kołową, a dr Ćwikliński 
pójdzie wówczas do ministerstwa oświaty. 
Nastąpi to w ciągu najbliższego kwar­
tału".

Pod adresem krakowskiej rady miej­
skiej. W  sprawie ubezpieczenia robotników 
na starość postanowiła rada miejska w 
Tryeście wysłać petycję do rady państwa. 
W  petycji tej żąda rada miejska rozsze­
rzenia ubezpieczenia na wszystkich robo­
tników, jakoteż i na drobnych przemysłow­
ców i handlarzy.

Jeżeli wielkie miasto, liczące 170.000 
mieszkańców postanowiło współdziałać z 
robotnikami w uzyskaniu reformy społe­
cznej, mającej zapewnić robotnikom byt na 
starość — to należałoby zapytać, dlaczego 
nie chce tego samego nczynić krakowska 
rada miejska? Petycya związku robotni­
ków krakowskich, wniesiona do rady miej­
skiej, ugrzęzła w sekcyi prawniczej i do 
dnia dzisiejszego nie załatwiono jej wcale!

Tajemnicza wysyłka broni. Dnia 25 
fc. m. przeszło przez stacyę krakowską 11 
wagonów, naładowanych bronią, amunicją 
i armatami. Ładunek ten, wysłany przez 
główny arsenał wojskowy w Wiedniu, prze­
znaczony jest do kilku miejscowości w Per- 
syi.

Wartoby się dowiedzieć, na czyje za­
mówienie wysyła rząd austryacki broń i 
amisnicyę aż na daleki wschód?

Ministerstwo sprawiedliwości a adwo­
kaci. Minister Spens-Booden zaprosił stałą 
delegacyę Izb adwokackich w Austryi na 
posiedzenie w sprawie żądań i skarg adwo­
katów na środę 6 listopada. W konferen­
cji wezmą udział adwokaci: dr. Feistman- 
tel, dr. Benedikt, dr, Ofuer, dr. Ruzieka,

dr. Sylwester, dr. Pacak, dr. Sehiieker, 
dr. Klob, dr. Prażak, dr. Sehlosser, dr. 
Byk i dr. Doboszyński.

Lekarze węgierscy w Austryi. Jak
wiadomo, muszą cudzoziemcy, którzy uzy­
skali doktorat medycyny na uuiwersytetaeh 
w Austryi, podpisywać rewersy, że nie bę­
dą wykonywali praktyki lekarskiej w Au­
stryi tak długo, aż nie uzyskają obywa­
telstwa austryaekiego. Ministeryum oświaty 
zarządziło obecnie, że przepis tan dotyczyć 
ma również obywateli węgierskich. Rozpo­
rządzenie takie wydało ministeryum jeszcze 
dnia 30 sierpnia 1898 Nr 150 Dzpp., nie 
było ono jednak wykonywanej®. Obecnie, 
na zapytanie wydziału medycznego uniwer­
sytetu wiedeńskiego, odpowiedziało mini­
steryum stanowczo, że podpisywanie ta­
kiego rewersu ma być bezwarunkowo wy­
magane.

Zaehodzi ciekawa kwestya, eo się ma 
stać z tymi lekarzami, którzy zdali do­
ktorat po owem rozporządzeniu ministra 
oświaty, a mimo to nie podpisywali ża­
dnego rewersu i praktykują w Austryi ?

Rozporządzenie ministra oświaty jest od­
powiedzią na repressalia ze strony Węgrów, 
którzy nie uznają doktoratu, uzyskanego 
w Austryi. |

Prasa francuska o pogrzebie Bału­
ckiego. W nadeszłych tu w czoraj dzienni­
kach paryskich znajduje się następująca 
wiadomość z Krakowa, rozesłana przez a- 
gencyę „Paris-Nouveiles“ „Arcybiskup (?) 
krakowski książę Puzyna odmówił pogrze­
bu chrześcijańskiego słynnemu powieśeiopi- 
sarzowi Michałowi Bałuckiemu, który ode­
brał sobie życie z powodu choroby nieule­
czalnej (?). Soeyaliści urządzili demonstra- 
cyg (?) przed pałacem arcybiskupim prze­
ciwko tej decyzji".

Poczciwi Francuzi mają zawsze „ścisłe" 
iaformacye! Wiedzą nawet o demonstracyi, 
którą mieliśmy urządzić przed pałacem Pu­
zyny, a o której my nic nie wiemy, gdyż... 
wcale nie było ani demonstracji, ani za­
miaru demonstracyi, ani zamiarn jej urzą­
dzenia... Bo primo uważamy, iż taka de- 
monstracya byłaby rodzajem napraszania 
się o księży, rodzajem przyznania, że bez 
nich pogrzebowi brakło uroczystego nastro­
ju, że bez nich hołd tysiącznych fal ludzi 
nie wystarczał. Uważaliśmy więc za dosta­
teczne skarcenie Puzyny drukiem... Zresztą 
ów purpurat na czas pogrzebu wyjechał do 
Oświęcimia.

Obrus Z włosów. Kościół St. Frides- 
wide w Londynie otrzymał od jednej ze 
swoich parafianek utkany z włosów obrus 
na ołtarz. Na środek składają się włosy 
czarne, białe, blond i kasztanowate, cały 
szlak zaś zrobiony jest z włosów rudych, 
a wszystkie są bardzo kunsztownie dobra­
ne i ułożone. Obrus ma 3 metry długości 
i 1.10 m. szerokości. Oczywiście, że do 
tej oryginalnej tkaniny nźywano włosów 
kobiecych, jako dłuższych. Dla wszystkich 
proboszczów tamtejszych wytworzyła się 
dzięki temu prezentowi sytuacya bardzo 
dogodna: gdyby na ubraniu którego z nich 
znaleziono kiedy włos kobiecy, może wiele­
bny bez zająknięcia się oświadczyć, iż się 
zanadto przyciskał do.,, ołtarza.

Telegraf I telefon.
. Wypadki śmierci.

Lwów, 28 października. Z m arł tu  
onegdaj L ib era t Zajączkowski, jeden  
z najstarszych, dziennikarzy galicyj­
skich. Z m arły  by ł prezesem  tow arzy­
stw a dziennikarzy  polskich we Lw o­
wie.

Wiedeń, 28 października. W czoraj 
po południu  zm arł tu  kom edyopisarz 
K arlw eis w 51 roku  życia. Kom edye 
zm arłego cieszyły się dość znaczną 
popularnością. O statn ią jego  p racą 
by ła  kom edya p t. „Nowy Sam son", 
w  której chłoszcze k o ru p c ję  „antyko- 
rupoyonistów " m ieszczańskich.

Agent emigracyjny przed sądem.
Lwów, 28 października. (Telefonem). 

Dziś rozpoczęła się przed trybunałem orze­
kającym rozprawa karna przeciw osławio­
nemu agentowi emigracyjnemu N o d a r i e -  
» n .  Akt oskarżenia przedstawia sprawę 
następująco:

Bracia Sylwinsz i Ludwik N o d a r  i u- 
trsymywali od lat 8 w Udina biuro emi­
gracyjne, które z początku prowadzili jako 
agenci samoistni, następnie zaś rozpoczęli 
działalność jako subagenci Liguryjsko-Ame- 
rykańskiego Towarzystwa genueńskiego dla 
przewozu morskiego i lądowego; aż do r. 
1899 mieli zastępstwo towarzystwa „ge­
neralnej żeglugi włoskiej", „niemieckiego 
Llóydu" i „generalnego towarzystwa fran­
cuskiego dla transportów morskich". Po­
mimo, że wedle udzielonej im koncesyi 
mieli prawo działać tylko w prowincyi U- 
dine, to przecież celem ich niesumiennych 
operacyj były w pierwszym rzędzie G a 1 i- 
c y a, a w dalszym Pobrzeże, Kraina, Dal­
macja, Bukowina, a także i Węgry, utrzy­
mując we wszystkich tych krajach falangę 
urzędników tłumaczów dla prowadzenia ko- 
respondeneyi, tłumaczenia druków i dla tra • 
ktowania z wychodźcami, którzy via Udine 
udawali się do Ameryki.

Wśród szeregu tych ajentów, którzy 
dla pryneypałów swych najkorzystniej, a 
dla emigrantów najgorzej działali, zajmuje 
Bazyli S i d e 1 n i k pierwsze miejsce. Przy­
bywszy w r. 1895 z Galicyi do Udins, oka­
zał wkrótce wielką zręczność w zaagito- 
waniu wychodźców, stał się wkrótce spól- 
uikiem Nodarieh, uzyskująe około 10.000 
lirów rocznie i pozostał z nimi w spółce, 
aż do końca lipca 1900 r. W r. 1900 
Sidelnik wrócił do kraju, a za „zaoszczędzo­
ne" pieniądze kupił piękną posiadłość grun­
tową.

We wszystkich czynnościach biura emi­
gracyjnego władał duch Nodarieh; intere­
sowali się każdą sprawą, przyjmowali do 
podpisu listy i przekazy, listy pisane w 
obcych dla nich językach kazali sobie tłu­
maczyć, wydawali polecenie do drukowa­
nia odezw, umieszczali podpisy swe aa 
pismach, które ekspedyowali, a ajentów 
i urzędników swych dozorowali w ten spo­
sób, że a jednych informowali się o czyn­
nościach drogich.

Działalność spółki Nodari-Sidelnik najle­
piej charakteryzuje Sidelnik sam w liście 
pisanym do „Giernale di Udine", a ?abra-
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nym przy rewizyi przeprowadzonej ts Si* 
delnika. List ten brzmi:

„Panowie Ludwik i Sylwinsz Nodari, 
jako też cały personal ajencyi wiedzą do­
brze, że wystąpiłem z ajencyi tylko dla 
tego, ponieważ groziły mi ciągle procesy 
karne, na które byliśmy narażeni i ponie­
waż nie mogłem moich pryneypałów na­
kłonić. by  w e s z l i  n a  d r o g ę  p r a w ą  
i s p r a w i e d l i w ą  i z a d o w a l n i a l i  
s i ę  z y s k i e m  u c z c i w y ® .  Opuściłem, 
choć nie bez żalu ageneyę, nie omieszkaw­
szy udzielić braciom Nodarim przyjaciel­
skiej przestrogi1*.

A że Sidelnik miał powody, by prze- 
strzedz braci Nodarich, dowodzi opis nie­
sumiennej, ale sprytnie obmyślanej opera­
cji tych pandw.

W r. 1896 Galicya i Kraina, a w szcze­
gólności powiaty: husiatyński, krakowski, 
tarnopolski, buczacki, krośnieński, trembo- 
welski, rohatyński, — następnie obwody: 
Rudolfsweat, Grosslnschitz, Lubiana i Lit- 
tai, zostały zalane drukami, zawierający­
mi jak najdokładniejsze rozkłady jazdy 
koleją i statkami, nazwy geograficzne i 
inne objaśnienia, dotyczące podróży, uło­
żone w sposób przystępny takie dla sfer 
wcale niewyks7tałconych. Takie odezwy i 
instrukcye Nodarowie wysyłali nietylko do 
osób pojedynczych, ale całemi pakami do 
naczelników i sekretarzy wiejskich. Oprócz 
tego' Nodarowie za każdą osobę, którąby 
agent nakłonił do wyemigrowania, obiecali 
5 złr. nagrody. Cały szereg agentów, dzia­
łających w Krainie, za nakłonienie popi­
sowych do emigracyi już został sądownie 
ukarany.

Rozleglejszą jednak była czynność takich 
pośredników w Galicyi. I  ta k : niejaki 
Włodzimierz C z a j k o w s k i z  Groble ścią­
gał emigrantów aż do r. 1900; niejaki 
Mikołaj Krukawski działał aż do ubiegłe­
go roku w powiecie horodeńskim i to tak 
skutecznie, że w r. 1900 wraz z dwoma 
wspólnikami sprowadził do Udine nadzwy­
czajny pociąg z emigrantami, za co od 
Nodariego otrzymał hojną prowizyę w kwo­
cie 4000 koron, a redaktor dziennika „Na­
rodni Wiestnik* za każdy ogłoszony ko­
munikat otrzymywał wynagrodzenie 5 złr

Ale to wszystko Nodarim nie wystar­
czało, to też uciekali się do innych środ­
ków. Jeden z ich agentów przeniósł się z 
Udine do Ameryki i stamtąd wysyłał do 
najróżnorodniejszych ludzi listy, które 
życie w Ameryce przedstawiały, jako raj 
na ziemi. Równocześnie rzeczony agent No­
darim przysłał adresy tych ludzi, do któ­
rych wysyłał listy, a Nodari zasypywał ich 
eyrknlarzami, zachęcającymi ich do wyja­
zdu do Ameryki.

Że działalność ta nie była bez -kuteczna, 
wskaznje okoliczność, że w 1899 z Rr. iny 
np. wyemigrowało około 2000 osób. Nie­
mniej, a właściwie o wiele skuteczniejszą 
była ta agitacya w Galicji', skąd tysiące 
rodzin, zwabionych fałszywemi obietnicami o 
darowiznach gruntu, hojnych zapłatach 
dziennych i t. p. wyemigrowało częśc-ą do 
Brazylii, częścią do Parany.

He rodzin chłopskich padło c flarą tych 
nieuczciwych speknlacyj, w cyfrę uchwycić 
się nie da, ale cała ta niesnmienna akcja

Nodariego i Sidelnika, który w Galicyi był 
główną jego podporą, jest dzisiaj tematem 
rozprawy przed zwykłym trybunałem,

Kórber w Budapeszcie.
Wiedeń, 28 października. „Allg. Corr.“ 

donosi, źo Kórber miał z Szellem dłuższą 
konferencyę w sprawie ugody węgierskiej, 
przyczem miał się stanowczo wyrazić o 
potrzebie zmiany dotychczasowego projektu 
na korzyść Austryi.

Budapeszt, 28 października. Obaj pre­
zydenci ministrów są tego zdania, że pro­
jekt autonomicznej taryfy cłowej mnsi być 
gotowym jeszcze przed upływem bieżącego 
roku.

Niemiecka taryfa cłowa.
Berlin, 28 października. „Post* donosi, 

że rsda związkowa (Bandesrath), która o- 
braduje obecnia nad projektem taryfy cło­
wej, przyjmie go w pierwotnem brzmieniu, 
bez żadnych ważniejszych zraian. Obrady 
ukończą się jeszcze przed zwołaniem par­
lamentu , które nastąpi dnia 26 listopa­
da b. r.

Gołuchawskl w Paryżu.
Wiedeń, 28 października. M inister 

spraw  zew nętrznych, hr. Glołuchowski, 
w yjechał do P aryża na  pogrzeb swe­
go teścia, ks. Joachim a M urata, w nu­
ka króla Neapolu.

Kłopoty prasy europejskiej.
Wiedeń, 28 października. „ AUg. Corr. * 

donosi: Tutejsze poselstwo perskie o- 
świadcza wobec doniesień pism o sprzy- 
siężeniu na życie szacha perskiego, że 
w szystkie te  doniesienia są ju ż  bez­
przedm iotowe, gdyż w ypadki te  w y­
darzyły się przed w ielu miesiącami.

Minister przeciw zarazie bydlęcej.
Piza, 28 października. W czoraj o- 

tworzono tu  kongres dla m edycyny 
w ew nętrzne j, pod przewodnictwem  
m inistra rolnictwa Bacoellego, k tóry  
przedstaw ił obszernie swoje odkrycia 
w spraw ie zw alczania zarazy bydlę­
cej. Metoda ta  polega n a  w strzykiw a­
niu  sublim atu do ży ł chorego zwie­
rzęcia —  dla cieląt 2 —4 centygram ów ,
dla starszych zw ierząt 4— 6 ctgr., dla 
byków 6 —8 ctgr. R oztw ór do w strzy ­
kiw ania m a zaw ierać 75 m iligram ów  
soli kuchennej n a  każdy cen tygram  
sublim atu,

P róby, czynione w Civitavecchia, 
w ydały zdum iew ający rezu ltat, gdyż 
n a  52 w ypadków  zarazy skończyły 
się w szystkie pom yślnie po zarządze­
n iu  w strzyknięć. T ak  samo w ypadły  
i w Sardynii doświadczenia bardzo 
pom yślnie.

W yw ody m inistra  przyjęli zgrom a­
dzeni oklaskami.

Emigraoya Turków z Bułgaryi.
Bukareszt, 28 października. Z Costan- 

zy donsszą tu, że w ostatnich dniach wye­
migrowało z Bnłgaryi łącznie 480 rodzin 
tureckich i aa okrętach rumuńskich odpły­
nęło do Konstantynopola. Emigranci należą 
prawie wyłącznic do stanu chłopskiego i 
oświadczają, iż do opuszczenia swych za­
gród skłoniły ich różne szykany ze strony 
władz bułgarskich. Emigranci otrzymać

mają podobno od rządu tureckiego grunta 
w Azy i Mniejszej.

Rosya w Afganistanie.
Petersburg, 28 października. „Russki 

In v a lid “ donosi: W krótce po śmieroi 
em ira A fganistanu  pojaw iły  się w za­
granicznej prasie wieści, jakoby ro­
syjski m inister w ojny poczynił zarzą­
dzenia w ojenne w ty ch  częściach R o­
syi azyatyokiej, k tóre p rzy ty k a ją  do 
A fganistanu. W iadom ość ta  —  tw ier­
dzi „Russki In v a lid “ — jes t zupełnie 
nieuzasadnioną.

Strejk generalny we Francyi.
Saint-Etlenne, 28 października. S y n ­

dykat robotników, zatrudnionych w hu­
tach, uchw alił rozpocząć strejk  ogólny 
równocześnie z górnikam i.

Generał Weyler grozi dyktaturą.
Madryt, 28 października. Na zapytanie 

posła Robledo oświadczył w kortezach mi­
nister wojny Weyler, że o dyktaturze nie 
myślał nigdy. „Co jednak uczynię — mó­
wił „ bohater “ kubański —  jeżeli zwrócą 
się do mnie w ciężkich czasach o pomoc, 
nie wiem; w każdym razie jednak będę 
nważał obowiązek żołnierza za ważniejszy 
od obowiązku polityka, gdybym miał mię­
dzy jednym a drugim wybierać*.

Przewrót w elektrofizyce.
Londyn, 28 października. Badania inży- 

nierów Armstronga i Orlioga nad proble­
matem przenoszenia prądn elektrycznego na 
odległość boz drutu, postąpiły już tak da­
leko, że obaj inżynierowie mogą zapomocą 
swych aparatów rozżarzać drucik w lamp­
ce elektrycznej z odległości 2 mil angiel­
skich (375 kilometrów).
Wojna między Wenezuelą a Kolumbią.

Nowy Jork, 28 października. Z San 
J u a n  donosi biuro R eu te ra : Rewolu­
c jo n is ta  Munol T ebar, dążący do u zy ­
skania p rezyden tury  W enezueli, o trzy­
m ał depeszę, donoszącą, że wojska 
p rezyden ta  Castro zostały  pod M atu- 
rinem  po 6-godzinnej walce na  głowę 
pobite. S tra ty  po obu stronach były  
ciężkie. W ojsko C astra oofnęło się, 
zostaw iw szy m iasto i okolicę pow stań­
com. Dowódcy arm ii C astra zostali 
wzięci do niewoli. Pow stańcy zdobyli 
rów nież wiele amunioyi.

Zabór Transvaalu.
Kapstadt, 28 października. B iuro 

R eu tera  donosi z K le rk sd o rp : Oddział 
angielski, patro lu jący  od kilku ty g o ­
dni w  okolicy n a  południe od R usten- 
burg , w ystrzelał dn ia 17 bm. w K lerk s­
dorp 250 Burów, u k ry ty ch  w rozm ai­
ty ch  kryjów kach.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Z arząd stow. „Chór robotniczy* w Krakowie, 

zawiadamia, iż próby chóru odbywają się 
regularnie w każdy poniedziałek i piątek o g. 
7-mej wieczór w lokalu „Związku*1. Wpisy no­
wych członków i władki do stowarzyszenia 
przyjmuie się w  czasie prób, oraz w każdą nie­
dzielę i święto o godz. 9 do 12 w południe.

W T  Pojedyncze numery „Na­
przodu" można nabywać w Podgó- 
rzu w głównej trafice. “W S

odnowiodłiłlscr i w"*d«wns. Kuztatars KawniwM. —- Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiśłna ». — (ToM ob Nr, *04Y.


